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J e ś l i  i lo m a  n ie  u r a d z is z .

R e j z Nagłowic.

P o z n a ń ,  dnia 22. Maja.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , pośivięcuny życiu domowemu, fam ilijnemu  i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień, 
w objętości jednego arkusza , do którego przydaną  je s t rycina mód paryzk ich , w raz za p isem . -  P rzedpła ta  wynosi na  
pół roku talarów  3 .  i przyjm uje się po w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudziez księgarniach lcragor, ych

i zagranicznych.

IV ie d o s y c  je s t  p rzyzn aw ać  się do zasad p os tępow ych , 
t r z eb a  je  w y ko n y w ać  —  i to  w  każdej chw ili ,  w  ka­
żdym s to sun ku  życia. C z łow iek  p raw iący  o miłości 
lu d u ,  a upijający się co c h w ila ,  żyjący w  zbytkach, 
postępujący  sobie  bez godności,  n ie w y k o n y w a  zasad, 
k tó r e  m ó w i  że w y z n a je ,  ale je s t  o b łu d n ik ie m ,  lub 
p ró żn y m  r o z u m u , chcącym p o św ie tn ić  t e r n , czego 
niem a. W ie l u  bardzo  j e s t ,  k tórzy  n iew ied zą  n aw e t ,  
co to  je s t  p o s tę p ,  na czćm się zasadza m iłość  ludu, 
a  b ę d ą  się u d a w a ć  za najzagorzalszych o b ro ń c ó w  
przek o n ań  p os tęp o w y ch ;  tacy ludzie  chcą zw ykle  sko­
rzys tać  coś z teg o  sze rm o w an ia  i u ży w an ia  s łó w  szu­
mnych. J e ś l i  ich spotkasz w  w in ia rn i ,  lub przy kuflu 
p i w a ,  —  jeś li  b ę d ą  n iedba le  u b ra n i  i n ieczyści,  iść 
zaw adyacko po  ulicy , bądź p e w ie n ,  że zasad  p os tę ­
po w y ch  i szum nych s łó w  chcą użyć d la  pokrycia  sw oich  
han iebnych  n a ło g ó w . A le  się bardzo  k u  te m u  b io rą  
n iezręczn ie ,  —  i n ie s to so w n eg o  używ ają  płaszczyka 
do osłonienia  sw oich  sk ło n n o śc i ,  bo już  to  ca łem u 
św ia tu  w iadom o, że pos tęp  zasadza się na cnocie  ró ­
w n ie  w  publicznćm jak  w  p ry w a tn e m  życiu, że czło­
w ie k  p o s tęp ow y  i w yznający  rzeczyw iśc ie  zasady p o ­
s t ę p u ,  w  każdym k ro ku  pam ię ta  o swój godności, 
n iem o że  się w ię c  poniżać do nam ię tne j  g ry  w  karty, 
p i j a ń s tw a ,  uczęszczania do w in ia rn i ,  lub fanfaronady, 
w  zan ie d b y w a n iu  ub ioru .

W ie l u  z n ieprzy jac ió ł  postępu  cieszy się z tego ,  że są 
ludzie, k tórzy  m ając  zaw sze  szumne s ło w a  n a  us tach  do 
w ygłoszen ia  sw ej miłości pos tępu ,  cnoty, ojczyzny, żyją 
n iep rzyk ład n ie ,  że w ie lu  pisze inaczej a żyje inaczej, 
p rzytaczają  ten  fakt z radośc ią ,  sądząc, że już  p rzezeń  
zabili wszystkich s t ro n n ik ó w  pos tępu ,  ale zapom nie li ,  
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że ludzi nie po  s łow ach  ani p ism ach , ale po czynach 
i życiu p o z n aw ać  tylko m o ż n a ,  że każdy p o s tę p o w y  
cz łow iek  poznaje  się ty lko  po życiu cnotl iw óm . W ie l u  
nazyw ających  się chrześcijanam i w c a le  n ie  po  chrze­
ścijańsku żyją! Czyż z tąd  m am y b rać  p o cho p  do w n io ­
sk o w a n ia ,  że to je s t  w in ą  tej w ia r y ,  k tó rą  on i m ó ­
w ią ,  że w y z n a ją ?  i czyż szłuszniehy n a  t ę  w ia r ę  p o ­

w s ta w a ć  m ożna za to ?
Jeś li  ro zw ażym y tych, k tórzy  w alczą  p rzec iw  postę ­

pow i,  poznamy, że to  są  je d n o  z t ro jga ,  a lbo  ludzie  zu­
pe łn ie  źli, —  w iedzący, że p o s tęp o w e  zasady są zasadam i 
cnoty, a niechcący cno ty , .a lbo  ludzie  n iedo łężn i,  n iem a — 
jący dosyć siły, aby przezwyciężyć sw oje  nałog i ,  przy­
zwyczajenia , s łabości,  s ło w e m  sam o lu b s tw o ,  i d la te g o  
n iechcący  p rzy zn aw ać  zasad  czystej cn o ty ,  oszukujący 
i podchodzący  w ła s n e  sum ien ie  n a w e t ,  byle od złych 
sk łonności n ie  o dstąp ić ;  n a k o n iec ,  m o g ą  oni być  je ­
szcze ludźmi zu p e łn ie  og ran iczonym i,  w alczącym i 
n ie  w ie d z ą c  p rz e c iw  czem u w alczą . Ci są  na jn ie — 
w inn ie js i ,  ale r ó w n ie  g odn i p o l i to w an ia ,  jak  ow i n ie ­
do łężni.  Złych zupe łn ie  j e s t  najmniej, a m niej źli da­
leko w ięce j od n ich  szkodzą w  św iec ie .  N ie  bez 
przyczyny pisze Szyi 1 e r , że co dzień  zmniejszy się 
z łych , a zw iększy  spis n ied o łężn ych  lu dz i ,  jeś li  b ę — 
dziem p iln ie  każdego p o s tę p o w a n ie  zap isyw ać  i w e ­
d łu g  teg o  osądzać. M im o w a lk i ,  k tó r ą  p o s tęp o w e  
zasady  staczać m uszą  z ty m i ,  co p rzec iw  nim w y ­
s tę p u ją ,  i z tym i co się po d  n ie  p odszyw ają ,  a w e ­
d ług  nich żyć niechcą , zw yciężą  o ne  zaw sze ,  h o  k a ­
żda p ra w d a  zw ycięża. H is to rya  n ie jest  niczem innem , 
jak  w y k a z a n ie m ,  jako  zasady p o s t ę p o w e ,  chociaż 
p rzy t łaczan e  w s z ę d z ie ,  zaw sze  zw yciężały  w  koń cu ,
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i dla tego to historya jest tak wzniosłą nauką, urabia 
h a r t  duszy i przynosi pociechę w  wielkich u trap ie­
niach ,  bo człowiek, im bardziej dla społeczeństwa 
żyje, tem więcej o sobie zapomina i o bólach swo­
ich; im częściej postęp społeczeństwa w idzi,  tem go 
więcćj p ragnie ,  i więcćj nabiera tęgości, do znoszenia 
przeciw ieństw , których ty le ,  stawia wszystko rozwi­
jającemu się duchowi.

S t a n i s ł a w  S t r a w i ń s k i ,
KONFEDERAT BARSKI.

(Ciąg da lszy .)

n.
Drugiego dnia po owóm sprzysiężeniu w  M a łś j -  

w s i ,  kilka parokonnych w ozó w ,  naładowanych zbo­
żem, dojeżdżało do W arszaw y o wschodzie słońca. 
Rześkie parobczaki pow ożą , a u  każdego czapka na 
uchu , spojrzenie śmiałe. Obok nich jedzie kilku lu­
dzi w  barw ie ,  uzbrojonych w e  fuzye, a wszystkim 
przewodniczy młody szlachcic, jak to  poznać po p rzy -  
pasanćj karabeli. Jednak  czeladź i pan głośną i gw ar­
ną rozm ow ę b ra t  za brat prowadzą. Szlachcic zró­
w n a ł  się z wozem, który zakończał szereg, i śmiejąc 
się zaczął duży czarny w ąs kręcić, a unosząc z ba­
rankiem czapki, ukazał podgoloną czuprynę.

— Cóż mówicie, panie Łukask i ,  rzekł do pa­
robka —  pozna mię panna Tekla?

T e n ,  choć był jakoś zamyślony, spojrzawszy ku 
m ów iącem u, zaśmiał się głośno:

—• Tylko tak  w ąsó w  nie kręć, panie Stanisławie, 
bo urwiesz, a w tedy nietylko Teklusia, ale i Moskale 
by cię poznali. —  Lecz z tą  podgoloną czupryną, do­
dał w patru jąc  się w  S traw ińsk iego , dziwnie waść 
oszpetniał; choć i wąsy odrzucisz, w ą tp ię ,  czy cię 
bogdanka od razu pozna.

W idocznie te ostatnie s łow a Strawińskiego zmar­
tw i ły ,  bo uśmiech z ust uleciał i czoło się zasępiło. 
Nic dziwnego —  stęskniony, jechał teraz radosny, że 
ujrzy kochankę; ziemia, niebo, wszystko w  tćj chwili 
było dla niego piękniejsze, bo patrzał przez zasłonę 
miłości. A na raz myśl, że będzie brzydkim w  jćj 
oczach, całą radość skw as i ła , gdyż miłość indywi­
dualna,  to uczucie, gdzie w  ukochanym przedmiocie 
miłujemy siebie, musi zradzać u  najpoważniejszych 
naw e t  ludzi,  chęć zabłyszczenia wszelkiemi powabv 
w  przekonaniu w ybranego  przedmiotu. S trawiński 
jechał w ięc  strapiony z ciężarem w  sercu, a nikt tego

nie w id z i a ł—  wszyscy w eso ło  gwarzyli,  każdy z pa­
robków  cieszył się ze sw ego przebrania, jak gdyby 
jechał kuligiem. On się napróżno zmuszał do w e ­
sołości —  każde s łow o ,  które w ym ów ił,  było dla 
niego istną pokutą, a śmiechy towarzyszów tak prze­
ciwne nastrojeniu jego duszy, że gniew  w  nim bu­
dziły. Spiął więc konia ostrogami, i mimo żartów  
i w o łan ia , ,  daleko wszystkich zostawił za sobą. T e ­
raz dopiero odetchnął —  zapomniał o straconych pół— 
długich w łosach , o swej szpetności, zniknęła prze­
strzeń i był myślą przy k ochance , słyszał jćj głos 
i widział spojrzenie, co każdemu słówku w torow ało ,  
—  a tą  razą wszystko piękniejsze, doskonalsze, bo 
skąpane w  głębi jego ducha. W  takich marzeniach 
dojechał do rogatek m iasta ,  zatrzymał konia czekając 
za swoimi, a kiedy ci nadjechali, stanął na ich czele. 
Zapytany od posterunku moskiewskiego: po co jedzie 
do W arszaw y? za całą odpowiedź wskazał wozy zbo­
żem naładow ane —  a dla czego wiedzie tych zbroj­
nych ludzi z sobą? odrzek ł:  iż dla zasłony swojego 
dobytku przed konfederatami. K om endant bystro się 
w  niego w p a try w a ł ,  ale S trawiński był zamyślony 
i zdawał się niedostrzegać naw e t  tego spojrzenia, 
a pierwszy widząc taką obojętność, puścił ich bez 
żadnej trudności.

P rzed wieczorem sprzedawszy z b o ż e , tąż samą 
stroną próżne wozy w raca ły ,  a przy nich i zbrojni 
w  barwie. Zaraz za niemi nadbiegł też i Strawiński, 
w  towarzystw ie jednego parobka ,  skarżąc się przed 
komendantem, iż mu służący skradł konia, a dla od­
szukania musi do ju tra  w  mieście pozostać. Dalćj 
twierdził,  iż złodziej uciekał przez okopy, prosił więc 
o pozwolenie iść się na miejsce przekonać. K om en­
dant przydał rnu sierżanta i poszli między wały, a pa­
robek za nimi niosąc delię pana.

Ale kiedy Moskal został o parę k roków , szeptał 
parobek Straw ińsk iem u:

-— Mnie się zdaje, panie Stanisławie, że te  wały 
na praw o przeskoczą się na koniu jak nic; a raz za 
niemi, to jakby się Poniatowskiego miało w  Często­
chowie.

—  Bądźcie spokojni, panie Łukaski —  tylko z nim 
wyruszyć, to się nie masz pogoni i czego lękać, bo 
podłego otaczają tylko nikczemni; nie będzie w śró d  
nich takiego, coby w  jego obronie chciał życie narażać.

Sierżant się zbliżył —  konfederaci zdawali się 
pilnie szukać śladu końskich kopyt,  a S trawiński da­
jąc mu czerwony złoty, utrzymywał: iż złodziej chciał 
ujechać przez w a ły ,  ale nie mogąc, w róc i ł  się do 
miasta —  na co się sierżant zgadzał, ściskając dukata 
w  ręku.
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8 .

Obadwaj konfederaci już więcćj godziny baw ią 
w  żółtym dworku przy Nalewkach. U Łukaskiego 
jakaś smętność na twarzy; a kiedy pieścił żonę, sio­
s trę  lub dziecię, taki uśmiech osiadał na ustach, jaki 
u  kobiet w  łzy się zwykł wylewać.

Strawiński topił w zrok  w  obliczu kochanki jakoś 
zadumany, i z uw agą  chwytał każde jćj poruszenie, 
każde brzmienie s łow a ,  znać wszystkiemi jćj wdzię­
kami chciał sw ą duszę do dna napoić. Nagle ujął 
jej rękę i mówił z czułością:

—  Choć zginę, nie poślubiajcie innego panno 
Teklo —  bo jedyną boleścią, na którąby jeszcze pro­
chy moje zadrzały, byłoby, żeście żoną innego.

O na w ysunęła swoją dłoń z jego ,  i odrzekła na 
pół z płaczem:

—  Cóżem waszmości zawiniła, że mię tak prze­
śladujecie? Ja  was zapomnieć? ja  poślubić in n e g o ? . . .

—  O nie gniewajcie s ię ,  przerw ał jćj błagają­
cym głosem. Wszystko zniosę, ale nigdy myśli,  że 
ukochacie innego. Z waszą miłością pójdę radośnie 
i do piekła —  bo w tedy  stałoby mi za niebo.

T e  słowa nietylko że nie przeraziły pobożnćj 
kochanki, lecz jej naw et nie oburzyły; owszćm pod­
niosła łzaw e oczy ku n iem u, ale na  ustach już był 
uśmiech przebaczenia i odparła głosem lekkiego w y­
rzu tu  :

—  Jeżeli wy ochotnie kładziecie życie w  obro­
nie ojczyzny, to  i ja  z myślą o was potrafię żyć za 
kratą  klasztorną, a przez wasz grób nie podam nigdy 
ręki drugiemu. I  łzy puściły jej się po licach, i do­
dała cichszym głosem: Jeżeli się nie połączymy tu
w  tćm życiu, to  w  przyszłem—

Strawiński rozrzewniony, ukląkł przed kochanką, 
ona podała m u dłonie i pochyliła się ku niemu ki­
bic ią ,  niby wierzba nad strumieniem. O cudowną 
też była w  tej postawie dla niego, bo ją  podniósł 
myślą od ziemi ku n iebu , a sam jako prosty czło­
w iek  został pod jej stopami.

Łukaski już chwilę stał obok kochanków , spo­
glądając na nich z czułością; nakoniec westchnął 
z głębi serca, i szepnął Strawińskiemu.

—  Trzeba im powiedzieć o naszych zamiarach, 
gdyż chwila rozstania już nie daleka.

Klęczący zadrzał, i stanął na nogach. Lecz w n e t  
zbudziło się w  nim przypomnienie świętości sprawy, 
którćj się poślubił, i odrzekł żywo.

—• Z całej duszy miłuję pannę T eklę ,  droższą mi 
jednak nad nią w olność narodu, boć ją  chętnie zosta­
w iam ,  a idę walczyć w  obronie Rzeczypospolitej.

—  O! dla tego droższymi jesteście m i,  nad ży­
cie zawołała Tekla ,  z zapałem —  i choć w  około 
spoglądała wzrokiem miłości, ale jakaś męzka odwaga 
jaśniała w  jćj oczach.

Dowiedziały się teraz pani Łukaska i Tekla
0 planie uwiezienia króla; nie przestraszyły się nie­
bezpieczeństwem, jakie konfederatom przytćm zagra­
żało, owszem, na lica wybiła radość, gdyż polskie 
niewiasty, umiały w  każdym czasie bez sarkania pa­
trzyć na  najdroższych swojemu sercu, kładących życie 
w  obronie swobód. I  w n e t  te  dusze, które co tylko 
były nastrojone na  słodką nutę miłości, nienawiścią 
dla ciemięzców zawrzały. Bo już się ukazała owa 
pierwsza gwiazda na niebie odradzającego się narodu,
1 serca niewiast zaczęły się- opasywać tą  wiecznie 
promienną tęczą —  miłością ludzkości. A jak łuk prze­
rzynający błękit nieba rozciągnął Bóg dla synów Izra­
ela na zapew nien ie ,  iż ziemi pow tórn ie  potop nie 
zaleje, tak  uczucie przenikające dusze kobiet jes t  za­
pew nieniem  odradzającego się społeczeństwa, bo mąż 
zaziera w  tajniki przyszłości, a niewiasta je  prze­
czuwa.

W  pani Łukaskićj niebieskich oczach i delika­
tnej tw arzy ,  wygrywały wszystkie uczucia jak na in­
s trum encie ; to  błyszczały łzy wiary i poświęcenia, to 
zemsta rozpromieniała lica, kiedy m ów iła :

—  Gdybym ja z szablą chodziła u  boku ,  jak 
waszmościowie, od daw na nie byłoby Stanisława 
A ugusta .......

I  zamilkła, gdyż podedrzwiami coś stuknęło. 
Konfederaci schwycili za pistolety złożone na stole, 
a pani Łukaska odsunęła rygle, z ostrożnością w e j­
rzała do sieni, a przed nią stał mężczyzna średniego 
wzrostu i tuszy, w  szlacheckićm ubraniu. W  jego 
małych szarych oczach głęboko utkwionych migotało 
przelęknienie, a kościstą n ieregularną tw arz  zmu­
szał do układnego uśmiechu, zapytując z pokłonem :

—  Czy pan Łukaski je s t  u siebie?
—  Toście wy panie Kuźmo! cóż w as tu  spro­

wadza? —  i powita ła  przybyłego, i zaprosiła do izby.
On był jakoś zawstydzony, kiedy się w ita ł z k o n ­

federatam i,  i jąkającym głosem zapytał:
—  Czy to trzeci Listopada jest oznaczonym dniem 

porwania króla.
Strawińskiego zdziwiło to  zapytanie, i przypo­

mniał m u, iż z Małćjwsi przy wykonaniu  przysięgi 
obszernie o tćm mówili. Kużma się tłumaczył, że mu 
się zdawało to później,  i dla tego mimo niebez­
pieczeństw przedarł się do W arszaw y,  w iedząc ,  że 
obadwaj konfederaci pozostali w  mieście, żeby się od 
nich na pew ne dowiedzieć.
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Gdyby S trawiński był się w  niego wpartrywał, 
i uważał brzmienie g łosu ,  snadnieby dojrzał grę n ie­
pewności na tw arzy ,  jąkanie w  mówieniu, i troskli­
w o ść  z jaką się stara ł to  wszystko pokrywać. Lecz 
on choć pomyślał,  iż Kuźma nie potrzebnie dostaw ał 
się do niego, gdyż to samo mógł się dowiedzieć 
od każdego ze związkowych, nic jednak nie mówił, 
bo podejrzenie nie miało w  tej chwili przystępu do 
jego serca —  'on był zdolnym tylko kochać z zapa­
łem lub nienawidzić.

Nie długo też zegar stojący w  rogu  izby na 
szafie silnie zadzwonił. Na ten  dźwięk, mężczyźni 
zadrzeli, niewiasty pobladły jak gdyby miał uderzyć 
godzinę śmierci. I  miczeli, a kukawka siedząca na 
w ierzchu zegaru w yśpiewyw ała  uderzania , a za ka­
żdą razą na twarzach czworga przytomnych co raz 
większa boleść duszy wybijała, zdawało się, że zry­
wali nić po nici szczęścia, kiedy zegar bić przestał, 
Strawiński z Łukaskim porwali się z miejsc, niby na 
głos trąby w  czasie boju , a energia niewiast w  głośne 
łkanie się rozlała. Oni biedzi na licach i ze łzami 
w  oczach uścisnęli w  milczeniu ich drżące dłonie 
i skronią,  i wyszli ze dw orku  może już na wieki.

9.
W  dniu drugim Listopada silny w ia t r  północny 

dą ł ,  niosąc tumany drobnego śniegu, tak ,  iż praw ie 
św ia ta  w idać nie było. Słońce zbliżające się ku za­
chodowi, na chwilkę wejrzało krwaw e, jakby zagnie­
w a n e  z po za k łębu czarnych chm ur, a pogroziwszy 
ziemi na  ju tro  now ą zamiecią i w ia t re m ,  znów  
w  ciemnościach utonęło. Mimo takiej słoty, kilka­
naście w ozów  naładowanych słomą i sianem, stanęło 
przy rogatce W arszaw y o zmroku. W oźnice prze­
mokli i zniszczeni d rogą,  że aż żal patrzeć, a jednak 
w  oczach i na ustach u  nich wesołość. Przy w o ­
zach jechał znów konno S trawiński,  w  czamarze 
szlacheckiej z potężnemi wąsami, a ujrzawszy komen­
danta w  oknie, pozdrowił go niskim ukłonem. Mo­
skal przez szyby skinął ręką na znak, że może jechać, 
niebawem wysłał sierżanta z rozkazem do w a r t  prze­
puszczenia natychmiast wszystkich. Pojechali sobie tedy 
spokojnie do miasta, nie zatrzymując s ię ,  aż przed 
klasztorem Dominikańskim. Tu  na progu  stajni zda­
w a ł  się oczekiwać na nich ojciec Idzi; bo kiedy ich 
ujrzał, splótł d łonie ,  źrenicę u tkw ił  w  n iebo , a usta 
poruszały się, jakby modlitwą dziękczynienia. A  po­
tem ze skrzętnością młodzieńczą, roz tw ie ra ł  w ro ta  
i; umieszczał przybyłych. Nakoniec każdego z przy­
tomnych uścisnął serdecznym pocałunkiem, i pogada­

wszy troszkę, przeżegnał krzyżem świętym, i oddalił 
się, aby dłuższćm bawieniem nie ściągnąć uwagi in­
nych mieszkańców klasztoru. Pozostali zawarli w ro ta  
i usadowili się w  kącie po za wozami ustawionćmi 
w  półkole. Na ich licach świeżość i młodość, a je­
żeli którego gładkie czoło obsiadły zmarszczki, nie 
przyćmiły jednak jego czystości. W idać, że choć w y­
wołane zawcześnie, to nie z przesytu życia, lecz nie­
wygodami w ojny; bo tw arz  n ie jed n e g o  nacechowana 
już blizną. P ros te  chłopskie sukmany i czapki były 
ich ub ran iem , a całą bronią koziki wiszące na rzy— 
mykach u pasa, jednak popatrzywszy na nich, od r a -  
zuby każdy odgadł, że to żołnierze walczący za wolność, 
tyle tam jaśniało odwagi, i miłości swobody.

Słoma rozesłana na podłodze stajni, była razem 
ich posłaniem i siedzeniem, na którein rozłożyli w ie ­
czerzę z chleba i pieczonego mięsa. Strawiński w y­
dobył z w oza spory sądeczek, utoczył z niego w ina  
w  cynowy kubek, i spełnił go za pomyślność dostawie­
nia ju tro  w  ręce Pułask iem u ukoronowanego zdrajcy, 
i kubek z tćm samem życzeniem kolejno z rąk  do rąk 
przechodził. Przy posiłku i w in ie ,  w n e t  się znalazła 
i wesoła pogadanka, bo ludzie nawykli do n ie b e z ­
p ieczeństw , tak obojętnie czekają godziny śmierci, 
jakby chwili udania się na  codzienny spoczynek. 
W  godzinę może silne kołatanie w e  w ro ta ,  przerwało 
ich rozmowę. Każdy sięgnął po broń ukrytą w e w o ­
zach, a Strawiński w  jednę  rękę pochwycił pistolet, 
a w  drugą la tarkę i poszedł otwierać. Podniósł 
świecę ku tw arzy stojącego, i poznał Kuźmę w  ubio­
rze flisa. Przybyły pozdrowił siedzących i zajął w śród  
nich miejsce. Lecz jego przybycie nie w yw ołało  ra ­
dości, ale owszem skwasiło lubą wesołość. Małe 
światełko latarki pomnażało bladość jego twarzy, 
a wyrzucone w arg i  zmuszał do kłamanego uśmiechu, 
kiedy nad czołem wisiał widoczny niespokój.

—  P an ie  Kuźnio, rzekł Strawiński —  cóż w asz -  
mość taki ponury ,  czy przynosicie złe wieści?

Zagadnięty lekko zadrgnął; —  spojrzał jednak 
śmiało ku mówiącemu, i odparł z głośnym śmiechem.

—  O patrzcie! wszak zmokłem jak prawdziwy 
flis, ale dajcie no w in a ,  a rozgrzeje ciało, to się 
i umysł rozweseli.

Strawiński podał węgrzyna m ówiąc: spełniliśmy 
wszycy pomyślność szczęśliwego uprowadzenia ju tro  
ukoronowanego zdrajcy.

Kuźma odebrawszy kubek powtórzył donośnym, 
jednak  jakimś drżącym głosem słowa Strawińskiego. 
Lecz któż miał zważać na to ?  w  czyjeż serce mógł 
wstąpić cień najmniejszćj n iew iary ,  kiedy wszystkich 
ożywiał rów ny  zapał, i jeden  w  drugim m iłował brata
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p o św ięca jąceg o  się w spó ln e j  sp ra w ie .  W n e t  też  w e ­
so łość  odżyła na p ew n o ść ,  że K u źm a  nie  j e s t  p o s ł a n -  

n ik iem  złej wieści.
T e raz  co raz częściej s tukano w e  w ro ta ,  a  za ka­

żdą  rażą p rzybyw ał jed en  ze sprzysiężonych, w e  flisa 
lu b  chłopa u bran iu .  N im  św ita ć  poczę ło ,  zeb ra l i  się
wszyscy trzydzies tu .

(Dokończenie nastąpi.)

O S t o w a r z y s z e n i a c h .

A r t y k u ł  I I .

T o w a r z y s tw o  n a u k o w ć j  p o m o cy ,  to w arzy s tw o  
szkół e lem en ta rn y c h  i dom y o c h r o n ,  b io rą  w  opiekę 
ca łe  przyszłe p ok o len ie  z p o śród  massy ludu ,  nie p o ­
siadającego an i m ora lnych  ani m ateryalnych  ś ro d k ó w , 
do  p o z n a w a n ia  i w yksz ta łcan ia  po jaw iających się 
w ś r ó d  dzieci sw oich zdolności, i d op ro w ad za ją  to  p o ­
k o le n ie ,  oddając  je  so b ie ,  że tak  p o w ie m ,  z rąk  do 
r ą k ,  od la t  u kończonego  n ie m o w lę c tw a ,  aż do  czasu 
u kończonego  teo re tyczn ego  w y k sz ta łcen ia ,  zkąd b ez­
p o ś re d n io  przechodzi ono  w  p rak tykę  życia, w e  w ie l ­
k ie  koło  spo łeczne  n a ro d u ,  k tó re g o  m a  podnieść  
o ś w ia t ę ,  p rzem ysł,  i bogactw o.

Ju ż  z tć j jedności celu, w y p a d a  potrzeba  jedności 
k ie run ku .  A toli zachodzi p y ta n ie ,  czyli ta  jedn ość  
m a  być u n ią  czy federacyą , to  je s t  czyli trzy  te  T o ­
w a rz y s tw a  m a ją  się zam ien ić  na  j e d n o ,  czy też zo­
s ta jąc  w  osobnych u s ta w a c h  i u rządzen iach  m ają  się 
ty lko  po ro zu m iew a ć  z sobą.

N ie  u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  że  każde d z ia łan ie ,  im 
w ięcśj  je s t  sk o n c e n t ro w a n e ,  tćm  je s t  sprężystsze, że 
zatem je d n o  T o w a rzy s tw o  pod je d n ą  D yrekcyą, silnićj 
i korzystniej działać m o że  w  sp ra w ie  o św ia ty  l u d o -  
w ćj,  niżeli trzy  ró ż n e  T o w a r z y s tw a ,  pod  t r z em a  r ó -  
żnem i D yrek c jam i,  b ęd ące  ty lko  z sobą  w  p o ro z u ­
m ien iu  mniej w ięcć j  lóźnćm .

G łó w n e  u w a g i ,  k tó reb y  p rzec iw  takiój k o n c e n -  
tracy i T o w a rz y s tw  uczynić m ożna, byłyby m oże  n a ­
s tęp u jące  :

1) Z e  w z g l ę d u  n a  f u n d u s z e .  —  Gdy się trzy 
Dyrekcye o n ie  s tara ją ,  w iększa  n ie ró w n ie  ilość ich 
w p ły n ie ,  niżeli gdy to  ty lko  jedne j D yrekcyi p o z o -  
s taw ionem  b ędz ie .  J ed n o ść  to w a rz y s tw a ,  m us ia łaby  
m ieć  je d n o ś ć  kassy ,  i jed no ść  członków . T ru d n o  j e ­
dn ak  p rzy pu śc ić ,  aby członkow ie  składający dziś na j­
liczniejsze T o w a rz y s tw o  naukow ej p o m ocy ,  p o w ię ­
kszyli sw oje  sk ładki d la  te g o ,  że pow iększa  się jego  
zakres  działań. N o w y c h  zaś cz łonków  tru d n ić j  p o ­

zyskać z w iększą  składką  na jed n o  k o n c en tro w an e  to ­
w a rz y s tw o ,  niżeli z m niejszą sk ładką na trzy  p o j e -  
dyńcze to w a rz y s tw a .  W y n ik a ło b y  z tąd ,  że T .  N. l ł . 
zmuszoneby było rozdzielić  dzisiejsze fundusze sw oje , 
i zmniejszyłoby tym sposobem  zakres  sw eg o  działania, 
k tóry  jes t  na jw ażn ie jszy ,  bo b ezpośredn io  już m ło­
dzież do życia pub licznego  p rzeprow adza jący .

2) Z e  w z g l ę d u  n a  a d m i n i s t r a c y ą .  —  W e ­
w n ę t r z n e  u rządzenie  i czynności każdego z trzech  to ­
w a rz y s tw  są zupe łn ie  r ó ż n e ,  ta k ,  iżby się D yrekcyą  
s k o n cen t ro w an eg o  to w arzy s tw a  i tak  koniecznie na 
trzy  o sob ne  w ydzia ły  podzie l ić  m us ia ła ,  k tó reby  n ie­
zaw iś le  od  sieb ie  działały.

3) Z e  w z g l ę d u  n a  c a ł o ś ć .  —  Gdyby jakie­
k o lw ie k  z e w n ę t rz n e  lub  w e w n ę t r z n e  przyczyny sp o ­
w o d o w a ły  ro z w iązan ie  jed neg o  z trzech  to w arzy s tw ,  
zaw szeby  jeszcze in n e  d w a  is tniały , kiedy rozw iązan ie  
sk o n cen t ro w an e g o  w szystk im  t rzem  u p a d e k  przynosi.

R ozb ie ra jąc  w a r to ś ć  tych z a r z u tó w ,  w a ż n o ść  ich 
znika, a p rzynajm niśj  innym  w zg lędom  ustępu je .  A  n a ­
p rzód  sp r a w a  fu n d u szow a  rzeczyw iście  w  p row incy i  
naszś j ,  na  w ie lo s t ro n n e  składki w ys taw ione j ,  je s t  p u n ­
k tem  b a rd zo  krytycznym. Z w ykle  to  są zaw sze  te 
sam e  o so b y ,  do k tórych się po datki rozm aiteg o  r o ­
dzaju  u d a w a m y ,  inni zaś albo z n iem o żn o śc i ,  albo 
z obo ję tnośc i zupe łn ie  są n iedos tępn i .  Atoli u lepsze ­
n ia  takiego s tanu  rzeczy m n o g o ść  pojedyńczych t o w a ­
rzys tw  nie w y w o ła ,  ale raczćj go pogorszy, bo  n a w e t  
tych znudzi, którzy d o tąd  byli chętnymi. K ażdy  w o li  
je d n o ro cz n ą  ja k ą  ofiarą op łac ić  się w szystk im  sp raw o m  
p ub lic zn y m , niżeli na  pojedyńcze ró żn e  datk i ciągle 
być w ystaw ianym . C h o ć  w ię c  p r a w d ą  j e s t ,  że kto 
już  sk ładku je  do T o w a rz y s tw a  N, P . ,  z t ru d n o śc ią  
sk ładkę sw o ję  pow iększy , to  mylnem j e s t  tw ie rd zen ie ,  
aby n ie  m iało  now ych  przybyw ać  cz ło n k ó w , gdy T o ­
w a rz y s tw o  ro śn ie  w  zakres  działań i w  znaczenie. 
I  o w szem  T o w a rz y s tw o  tak ie  nab iera  siły przez op in ię  
pub liczną ,  przez  rzeczyw is te  w ido czne  działań sw oich  
b łog ie  o w o c e ,  i t ą  si łą  opinii tych n a w e t  do uczes tn i­
c tw a  w c ią g a ,  k tórzy  choć  niechę tn i w y d ać  grosz na 
do b ro  p u b l icz n e ,  n ie  mają tyle o dw ag i  w ręcz  to  w y ­
p ow iedz ieć .  D odajm y  do  t e g o ,  że w iększa  część 
sk ładku jących  rzadko  bez nap om nien ia ,  a przynajmniej 
bez przypom nien ia  składki w n o s i ;  jeże li  w ięc  z trzech 
s tron  b ę d ą  m o n i to w an i  i e x e k w o w a n i , d o b ro w o ln e  
ofiary s tać  się im m u szą  ciężarem, k tórego  się za lada 
p o w o d e m  pozbyć b ę d ą  pragnęli.

Inny jeszcze rodza j fu n du szów  składa się z d o c h o ­
d ó w  nadzw yczajnych, jako  to ;  z koncertów , te a t ró w ,  
b a l i , lo tery i i t. p . Jeże l i  się o ta k o w e  w p ły w y  s ta ­
rać  b ę d ą  trzy ró żn e  D yrekcye, nietylko że się nie o b e j -
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dzie bez n iep rzy jem nych  koilizyi osobis tych zab iegów , 
jak  w sz ę d z ie ,  gdzie o p ien iądze  ch o d z i ,  ale i p u b l i ­
czność i artyści w ie lo śc ią  p odobnych  p rzed s ięb io rs tw  
znudzą  się i o stygną nakoniec .

Z a rz u t  w zię ty  ze zagrożenia  T o w a rz y s tw u  przez 
jak ieko lw iek  w y pad k i ,  j e s t  najmniejszej w a r to śc i .  W y ­
padki te  m o g ą  być albo w e w n ę t rz n e ,  gdy c z ło n k o -  
k o w ie  w y k reś lać  się będą  z T o w arzys tw a ,  a lbo  z e w n ę -  
w n ę t r z n e ,  gdyby z rozkazu  w ładzy  k ra jow ćj  ro z w ią ­
zane zostały. O sta tn iego  nie m a  się o b a w iać  po trzeby .  
Cele dobro czyn ne  w ładze  k ra jow e  p ó ty  p o p ie rać  będą, 
póki T o w a rz y s tw a  zacho w ają  się w  ob ręb ach  u s t a w a ­
mi przez R ząd  z a tw ie rd zon em i p rzep isanych . Aby zaś 
n ie  przekroczyć u s taw ,  czu w ać  b ę d ą  D yrekcye, o w a ­
żności in teresu  T o w a rz y s tw a  p rz e k o n a n e ,  i prze ję te  
t ą  w ażnośc ią  nie b ę d ą  chciały przez lekkom yślne  dzia­
łanie  dla pa r tyku la rnych  in te re só w ,  narażać  całości na 
upadek .  Zależy tylko na tern, aby do D yrekcyi ob ra ­
ne  b yw ały  osoby, n ie ty lko  z pośw ięcen ia ,  ale i z ro z ­
sąd k u  znane, ku  czem u tern w iększe  j e s t  po dob ieńs tw o , 
im w iększa  będzie  liczba c z ło n k ó w  składkujących i ob ie ­
rających.

D o b ro w o ln e  zaś ro zw iązan ie  się T ow arz y s tw a ,  
p rzez n iechęć  do składek, jak  już  w  ar tyku le  p ierw szym  
się p o w ied z ia ło ,  j e s t  p rzypuszczen iem  n iepo do bn em . 
N a  1 0 0  cz łonków  m o że  najwięcćj 1 0  odejdzie  po p ię— 
ciole tn ićm  zobow iązan iu  się, ale n a tom ias t  tuszyć  t r z e ­
ba, że w  ciągu p ięciu  la t  d rug ie  ty le  przybędzie .  R o z -  
paczaćby p raw d z iw ie  o nas t r z e b a ,  gdyby p ięc io le tn ie  
is tn ienie  T o w a rz y s tw a ,  było ty lko sztuczne, siłą  w p ły ­
w u  kilku osób , op in ią  i t. p., a  nie p rzekonan iem  w y ­
m u s z o n e ,  gdyby n ie  zakorzen iło  in te resu  dla d o b ra  
publicznego , i n ie p rzeko na ło  w iększćj części ś w ia t l e j -  
s z y c h , że p ra co w a ć  w  in te res ie  sp raw y  o g ó ln e j , je s t  
to  najchlubniej p ra c o w a ć  dla siebie. J a k  w  religii 
czasy p o g a ń s tw a  nie dadzą  się p o w ró c ić ,  tak  i u  nas, 
s ą d z ę ,  n ie  w ró c ą  się czasy socyalnego p og ańs tw a ,  
gdzieśmy tylko w ła sn em u  cielsku i w łasn ym  par tyk u ­
larnym in te reso m  ofiary c zyn il i , z ba rbarzyńska  głusi 
n a  d o b ro  ogółu , na d o b ro  w s p ó ł r o d a k ó w  naszych, na 
czem  rze te lne  po lega  ob y w a te ls tw o  i rze te lny  p a t r y o -  
tyzm.

P oz o s ta je  trzeci i na jw ażniejszy  w e d le  nas  zarzu t 
p rzec iw  koncentracyi T o w arz y s tw ,  to  je s t  ró żno ść  zu­
p e łn a  dz ia łań  i ś ro d k ó w  każdego z osobna.  Rzeczy­
w iśc ie  do m y  o ch ro ny  w  zarządzie  i organizacyi sw ojej 
zu pe łn ie  ró żn e  są  od  d w ó ch  innych  T o w a rz y s tw ,  m ię ­
dzy k tó rćm i w ięk sze  już  je s t  zbliżenie. U dzieci od 
4 — 7 ro k u  nie m oże  być m o w y  o nauczaniu , lecz g łó ­
w n ie  o w yc h o w an iu .  J e s t  to  w iek  opieki m a tek  nad  
dz ieć m i,  a  n ic  opieki o jców . D om y o ch ron y  za tem

przez  kobiety d o z o ro w a n e  być p o w i n n y , mężczyźni 
zos ta ją  tylko w  s to su n k u  jakby  o jc ó w  fa m il i i , r e p r e ­
zen tujący ich p o w a g ę  i mający o b o w iąze k  s ta ru n k u  o 
ich u trzym anie .  Jeżeli zatem  w  dom ach  ochrony  czas 
także i n au k ą  się z a p e łn ia ,  jes t  to  rzecz ty lko d o d a t­
k o w a ,  a na p ie rw sze m  miejscu kładzie się u trzym an ie  
z d ro w ia ,  rozw ijan ie  si ł fizycznych i u trzy m an ie  w e s o ­
łośc i  u m y s łu  d z ia tw y ,  w  d o m u  b iedą  i n ędzą  przy­
gniecionej.  Inszy cel m a  T o w a rz y s tw o  e le m e n ta rn e  
i nau k o w e .  P ie rw s z e  ina na ce lu  dać środki b iednym  
uczniom , aby  m ogli  n ab rać  e lem en tarnych  w iado m ośc i ,  
a za tćm  zaop a trzy ć  ich gdzie trz eb a  w  u b ió r ,  k s iąż k i  
D alszym  jego  ce lem  będzie  szerzyć l i te ra tu rę  e lem en­
ta rn ą ,  p rzez  d ruk i  i u p o w szech n ien ie  książek dla ludu. 
D rug ie  już  w yksz ta łca  m łodzież  w  wyższych n a u k o ­
w ych  ins ty tu tach  do w yższych za w o d ó w .  W  o b y ­
d w ó c h  za tem  to w a rz y s tw a c h  nauka, ośw ia ta ,  g łów ny m  
c e l e m , i za t ru d n ien ie  m ęzkie .  O jco w ie  n iejako o d ­
bie ra ją  t u  Synów  sw o ich  z rąk  i opieki m a te k ,  ażeby 
ich sposobić  w  rzeczach  m ę z k ic h , i p rzysposobić  na 
użytecznych cz ło n k ó w  to w a rz y s tw a .

D ru g a  g łó w n a  różnica d o m ó w  o chrony ,  leży w  tćm , 
że d om y  ochrony  nie rob ią  w y b o ru  z dzieci, ale każde 
p rzy jm u ją ,  skoro  u d o w o d n io n e  j e s t  u b ó s tw o  ro d z i ­
c ó w  i n iem o żno ść  ich oddania  się w y c h o w a n iu  dzieci.
0  zdo lnośc iach  n ie  m oże tu  być jeszcze m o w y .  T o ­
w a rzy s tw o  e lem e n ta rn e  także  jeszcze n ie  ro b i  w y b o ru  
p o d  w zg lęd em  zd o ln ośc i ,  choć  już  w ięcć j na ich ro z ­
w ijan ie  się w  ciągu nauki u w a żać  p o w in n o .  T o w a ­
rzy s tw o  n au k o w e j  po m ocy  już  tylko sa m ą  uzdo ln ion ą  
m łodzież  p op iera .  R ezp ośredn io  za tem  T o w a rz y s tw o  
N. P . ,  n ie  na  D o m a c h  o c h ro n y ,  ale na  T o w a rz y s tw ie  
e lem e n ta rn em  op ie ra  s i ę ,  z n ie g o ,  że tak p o w ie m ,  
w y b ie ra  dop ie ro  kadry  sw oje .

D o m y  ochrony  nakon iec  z na tu ry  sw ojćj n ie  p o ­
t rzebu ją  takićj o rganizacyi przez K o m ite ta  p o w ia to w e ,  
bez jakiej inne d w a  T o w a rz y s tw a  obejść  się nie m ogą,
1 zos ta w io n e  być m o g ą  niezawisłe  od siebie ,  gdziekol­
w ie k  się p o ja w ią ,  byle dom  ochrony  np. w  P o z n a n iu  
rok  roczn ie  ogłaszał przez pisma pub liczne  urządzenia ,  
jak ie  się najpraktyczniejszem i p o k a z a ły ,  i tym sp o s o ­
b em  s ta ł  się matrzycą  w szy s tk ich  innych  sal o c b r o -  
now ych .

Z tych tedy p o w o d ó w  sądz i łbym , iżby należało  
dom y ochrony  w yłączyć  z unii T o w a r z y s tw ,  d o z ó r  
i składki tak w  g o to w iz n ie ,  jak  rzeczach i żyw ności,  
zo s taw ić  s ta ru n k o w i sam ych  kobiet , i uczynić j e  T o ­
w arzy s tw em  czysto k o b i e c ś m , z przydaniem  do D y ­
rekcyi m ę ż c z y z n , ogó lnem i in teresam i zaw iadu jących .  
D w a  inne  zaś T o w a rz y s tw a ,  jako je d n o ro d n e ,  w  je d n o  
połączyć się p o w in n y ,  czyli T . N. P .  ro zw iększy ć  p o -
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w in n o  działanie  sw o je ,  i ob jąć  w  op iekę  e lem en ta rn e  
w y c h o w a n ie  ludu; w  tćj myśli u s taw y  sw o je  zmienić, 
k u  czem u na n adchodzącem  p ie rw szem  w a ln ć m  ze­
b ra n iu  na Śty J a n  najlepsza nas tręcza  się pora .

Tak u rządzone  j e d n o  T o w .  N. P . ,  w yznaczyłoby  
m oże ro czn ą  su m m ę  na w sp a rc ie  d o m u  ochrony  w  P o ­
znan iu ,  pod  w a ru n k ie m ,  że d e p u to w ać  od siebie b ę ­
dzie d w ó c h  członków ',  jed neg o  z D yrekcy i ,  d rugiego 
z K o m ite tu  dla szkół e le m en ta rn y ch ,  na posiedzenia  
D yrekcyi d o m u  o c h ro n  z p ra w e m  g ło so w an ia ,  aby tym 
o rg an em  w p ro w a d z ić  w  k ie runek  w szystk ich  tych T o ­
w a rz y s tw  jed n o ść  myśli i po rozum ien ia  s i ę ,  a gdzie 
trzeb a  udzielać sob ie  w za jem n ie  ś r o d k ó w  ku  pom ocy.

Wspomnienia z podróży
D™ T. TRIPPLINA.

Część ftiertvsza. — B nn ija  i (’ffija•

Poznań, w drukarni W . Stefańskiego, 1844.
W 8ce, stron . 2-2B.

Ze sercem  b ra te rsk iem  w i ta m y  ten  p iękny  k w ia ­
tek , uszczkniony przez  ro d a k a  dla dziedziny w y r a b ia -  
jącćj się myśli n a ro d o w ć j .  W s p o m n ie n i a  z podróży  
T r ip p l in a  w y s ta w ia ją  nam  obrazy w ie rn ie  zd ję te  z r z e ­
czyw is tośc i ,  op ro m ien io n e  zaw sze  m yślą  ży w ą  i d o ­
w c ip n ą ,  n iekiedy poetyczną, a  n ierzadko  n aw e t ,  g łę ­
b ok ą .  P ió r o  w p r a w n e  i z ap raw d ę  już n ie p o c z y n a -  
j ą c e g o ,  rzu tam i śm ia łe m i ,  odkreś la  nam  w  całości 
w r a ż e n ia ,  jak ie  na duszy p o d różu jąceg o  czyniły zaj­
śc ia ,  ch a rak te ry ,  w y p a d k i ,  czyny, w re szc ie  fizyczny 
pozór k r a j ó w , k tó re  p rzed s taw ia ły  się w  szybkim 
i przem ija jącym  biegu, m io tanem u  bu rza m i życia P o ­
lakowi. W ra ż e n ia  te  są w ię c  m ia rą  s ta n o w isk a  pi­
sarza w  św iecie  um y s łow ym , i p rzez to  jed yn ćm  ź ró ­
d łem  działalności p ism a jego  na  czyte ln ików .

Pow szechnośc i polskiej w  podróżop isach  n iem oże 
chodzić o poznan ie  k ra jó w  zw iedzanych  p rzez  pisarza, 
n iem oże chodzić o t o ,  jakie spo tk a ł  c h a ra k te ry ,  jak 
p o jm o w a ł  ludy ,  k tó re  p o z n a ł ;  z ro zu m ia ł  to  T r ip p l in  
i p rz eds taw ia jąc  w rażen ia  sw o je ,  p rze d s taw ia  siebie  —  
sieb ie  sam ego. Ztąd pow szechność  czytająca znajduje  
p ra w d z iw y  pożytek  w  roz b ie ran iu  jego  „ W s p o m n ie ń  
z p o d ró ży 11 —  bez pedantycznego w y s ta w ie n ia  ca ło­
ści p o jęć  swoich, T r ipp l in ,  um ie  je  p o d ać  i uprzy je­
mnić  w czy tan ie  się w  nie rozm aitośc ią  p rz e d s ta w ie ­
n ia ,  to n em  to  w e s o ły m ,  to  p ow ażny m , zresztą  m n o ­
gością  p rz e d m io tó w  na jróżnorodn ie jszych ,  k tó re  się 
p rzesuw ają  jak w  czarnoksięsk ie j  la tarn i  w  jego  W s p o ­
m nien iach . T e ra z  w ię c  g łó w n ie  chodzi o oznaczenie

s tano w isk a  po jęć ,  jak ie  sob ie  w y ro b i ł  nasz a u to r  —  
fo rm a o d d an ia  ich p rzy s tęp n a ,  p o w a b n a ,  n iezos taw ia  
w ie le  do  życzenia. S tano w isk o  a u to ra  nie ty le  nas 
zadow aln ia .  W ła ś c iw y  T r ip p l in o w i ,  ó w  duch lekko­
ści f rancuzkiej ,  szybkie po jm o w an ie  i p rzep ro w ad zen ie  
p raw d z iw ć j  myśli w  stosunkach  społeczeńskich, s t ron a  
p rak tyczna  n ad e r  m ocna  —  są b a rd zo  p ożądane  w  n a -  
szćj l i te ra tu rze .  W ęży k  m a je  w  w ysokim  stopniu , 
a le  p rz ep ro w a d z a  je  poetyczniej niż  T r ip p l in  —  K r a -  
szew skią m a  ich ba rdzo  m a ło ,  a zresz tą  w  do w cipk i  
i n ijakość w rz u co n y ,  n ic  poda  ci n igdzie  g łębszćj 
myśli ,  i s ta ra  się b rak  t e n ,  niczem n iedający się n a ­
g rod z ić ,  zastąpić trafnym rysem  obyczajow ym , zepsu­
tym  w  tej chw ili  ja k ą  p łaskością  a la P a w e ł  Kock —  
C h o dk ow sk i  więcój od  K ra szew sk ieg o  p oe tyczny ,  nie 
m a  w ca le  ow ć j  lekkości francuzkiej —  G ra b o w s k i  m a  
ty lko ck liw ie  o brzyd łą  op iso w o ść  i pod  n ią  kryjący 
s ię ,  k a ż d e m u  P o la k o w i  n ieznośny  jad  n iem oralnych  
dążeń  —  Czajkowski, na jw ięc ć j  ze w szystk ich  u zd o l­
n io n y ,  mia łby  n ad  w szystk im i w y ższo ść ,  gdyby n ie  
ob raża ł  każdego z czy te ln ików  sw o ich  dążen iam i, o j e ­
den  krok  tylko różn iącem i się od dążeń  G rab o w sk ieg o  
M icha ła  i Bejły. —  W  u b ó s tw ie  l i te ra tu ry  p o d r ó ż o -  
pisarskiej ta len t ,  lekkością  i s t ro n ą  p rak tyczną  w y r o ­
b i o n ą —  u ch a rak te ry z o w a n y ,  je s t  dla  nas pożądanym , 
ale  od  T rip p l in a  m ie liśm y p ra w o  spodziewać się j e ­
szcze czegoś w ięcej .  C z łow iek  mający s to p ień  n a u ­
k o w y ,  p o w in ie n  by ł w ięce j  n a u k o w ą  s t ro n ę  swych 
W s p o m n ie ń  w y ro b ić ;  —  cz ło w iek  czasu dzisiejszego, 
p o w in ie n  był w ięce j  s tosunki społeczne i poli tyczne  
badać, złe w  sp o łec zeń s tw ie  rad yk a ln ie  po jąć  i w  ka­
żdej chw ili  w y k a z y w a ć ,  że o no  płyn ie  z b ra k u  sta­
n o w isk a  lu d o w e g o ,  nie w y ro b io n eg o  jeszcze w  n a ­
ro d a ch .  —  T e g o  nie znajdu jem y w  P o d ró ż a c h  T r ip p ­
lina. Z tąd  choć  się czytają p rzy jem n ie ,  choć  w ie le  
m ałoznanych  lub n ieznanych  szczeg ó łó w  obejm ują , 
n ie  m ogą  zająć w y so k iego  w  l i te ra tu rz e  naszej s ta­
no w isk a .  N iech  a u to r  zw róc i  u w a g ę  n a  t ę  n ie d o ­
s ta teczność  sw ych  W s p o m n ie ń ,  a da lsze  części b ęd ą  
tern lepsze. W reszc ie  poczc iw ość  i po lsko ść ,  k tóra  
się w szędz ie  p rzebija ,  obok  lekkości francuzkiej, nigdy 
za d osta teczną  u w a ż a n ą  być nie może. W  każdym 
u śm ie c h u  a u to ra  p o w in ien  się ból g łęboki przebijać, 
sm u te k ,  czyniący n a w e t  uśm iech n ięc ie  ironicznćm. —  
Goszczyński w  tym  w zględzie  p o d a ł  nam  w  K ró lu  
Zamczyska n ie d o r ó w n a n y  d o tąd  w z ó r , a na k tóry  
wszyscy zw ażaćby  p o w in n i .

O d d a lo n y  od ojczyzny p rzez  czas d łu g i ,  o d w y ­
k ną ł  T r ip p l in  od w ła d a n ia  śm ia łego  naszą m o w ą ,  ale  
p isa ł  fe ille tony do dz ie n n ik ó w  francuzkich i tćm  w y ­
ro b i ł  s ię n a  p isarza dobrze  i p rzy jem nie  um ie jącego
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oddać swe myśli. Chętnie usterki językowe i styli­
styczne wybaczamy T r ip p l in o w i , ale wydawcy jego 
dziełka nie możemy wybaczyć, że nam pisownię i mo­
w ę  złemi spadkowaniami kaleczy. Wszakże czas, by 
już nie pisano D ania ,  N orw egia,  Francya, lecz D a -  
nija, Norwegija , F rancyja albo Francija ,  —  drugi 
przypadek tych rzeczowników jest D an ii ,  Norwegii, 
Francyi lub F rancii ,  a nie Danij ,  Norwegij itd., bo 
to  jes t  drugi przypadek liczby mnogiej; podobnie nie 
należałoby pisać ą w  zakończeniach czwartego przy­
padku liczby pojedynczej rzeczow ników  i przymio­
tn ików  żeńskich, np. zrywam r ó ż ę ,  widzę żonę, po­
znaję k o c h a n ę ,  s w o j ę  s ios trę ,  a nie zrywam różą, 
poznaję swoją kochaną siostrę itd. —  W ydaw ca  dzieł­
ka D ra Tripplina poszedł za nawyknieniem p o w sze -  
chnćm w  W ielkopolsce —  w  tern pobłądził. Nie 
należy wszczynać rozpraw  językow ych, dawno roz­
strzygniętych z całą umiejętną ścisłością.

Oczekujemy dalszych części pracy D ra  Tripplina, 
życząc, aby w  nich strona naukowa, społeczna i po­
lityczna były bardziej w yrobionem i,  a wtenczas pra­
w dziw ie  użytecznemi będą. P an  Tripplin okazał, że 
może pożytecznie pracować w  piśmiennictwie ojczy- 
stćm —  niechże w  pracy nie usta je ,  ale pracując, 
niechaj pod wszelkim względem postępuje. D ał nam 
przyjemnie czytające się dziełko —  oczekujemy od 
niego naukow ego i myśl wyższą przeprowadzającego 
w  następnych częściach.

R O Z M A IT O ŚC I.
Z P o z n a p i a .  —  W  tych dniach wyszedł „ R o k u  

1 8 4 4 . “ poszyt Vty i zaw iera :  1) O poszanowaniu
przeszłości; 2) Stosunek filozofii do cybernetyki, czyli 
sztuki rządzenia narodem, przez S .;  3) Parafiańszczy- 
zna, przez K. T .;  4) Kronika bibliograficzna, r. 1 8 4 4 .

Za najlepszy dowód panującego dotąd c ia r la tań -  
stwa w  Anglii,  ta może posłużyć okoliczność, iż 
Morrison od roku 1830. do 1843.; za stemple rzą­
dowe wyciskane na pudełkach, zawierających pigułki 
jego wynalazku, zapłacił 108,000 funt. szteriingów, 
(blisko jeden milion talarów).

W  Anglii chcą postawić pomnik R ow land  Bil­
lowi, który zaprojektował zniżenie opłaty od listów.

M OJD Y.
P ary ż , dnia 17. Maja 1844.

Mieliśmy przed niedawnym czasem sposobność 
przypatrzenia się kilku pięknym sukniom; tak  np. su­
knia z jedwabiu  połyskującego naksztalt perłowćj ma­

cicy, odznaczała się wyciętym stanikiem sznepkowym, 
orzuconą była wązkiemi paskami aksamitnemi i uko­
sami z tkaniny tej samej, co suknia; —  inna suknia 
z jedwabmuślinu w  kolorze wiśniowym miała wielkie 
falbany, stanik fałdowany, obcisłe rękawy i długą 
przepaskę; —• suknia pompadour na białem tle ,  bu­
kietami róż posiana, w  pasy zielone, u jęta z boku 
w  bukiety liścia z zielonego aksamitu; stanik sz n ep -  
kowy; u rękaw ów  ustrój z liści aksamitnych; m a n -  
tylla z tej samej tkaniny co suknia; —  suknia z t a r -  
ła tanu, jedwabiem wiśniowym lekko haftowana, po ­
dwójna powłoka i długi do tego szal z indyjskiego ka— 
szemiru; —  suknia z fontażpekinu, z przodu otwarta , 
z dwom a rzędami koronek gładko przyszytemi, które 
i stanik otaczaią i wyglądają nakształt kanezou z rę ­
kaw am i; —  suknia z różowego bareżu w  bukiety 
kwiatów, ozdobiona trzema falbanami.

W a r to  w spom nieć tu  o bardzo pięknej sukni, 
którą delicią przezwano. Była zrobioną z indyjskiego 
muślinu; powłoka miała paski haftowane wstawione, 
z których też cały stanik się składał, na nich znajdo­
wały się pół girlandy z kwiatów  naturalnych.

Co się tycze sukien na wyjście, wizyty, to wyłogi 
u  staników z małym kołnierzem są nieodbicie potrze­
bne; czasem przechodzą te wyłogi aż na powłokę, 
gdzie je  ujmują pasamony lub coś podobnego. R ę ­
kawy u  nich są obcisłe, ale tak w ystro jone,  że zdają 
się być ustrojem krótkich rękawów .

Chętnie używają tkanin w  szerokie pasy, a na 
sukniach z takich tkanin osadzają szerokie falbany, nad 
któremi znajduje się wązka woda z wstążek; do man­
tyl z tej samej tkaniny używa się podobnych szerokich 
garnirunków. Niektóre osadzają aksamitem w  kolo­
rze sukni lub długim wrązkim pasamonem; oszywają 
np. suknię w  pasy fijołkowe i brunatnym połysku, sze­
ściu paskami aksamitnemi, z których pierwszy c iem no-  
fijołkowy, ostatni jasno-lilijowy. Paski te  aksamitne 
przechodzą na stanik i rękawy, jako tćż niemi sznuruje 
się suknia jeżeli jest otwarta.

Naramiennice (bransoletki)  tak są teraz konieczne 
jak mankietki, do ubiorów  od niechcenia, jako tćż na 
wzięcie uroczystsze.

Objaśnienie ryciny.
1. Krótki surdut z klapami wyłożonemi aż do dołu. 

Pantalony z jaspisowanego sukna.
2. Kapelusz krepowy z dużym obwodem. Suknia je ­

dwabna z otwartym  stanikiem. Mantylla z mie­
niącego jedwabiu.

3. Czepek zdobny wstążkami. Suknie ze szkockiego 
fulardu; mantylla z ta r la tanu ,  koronkami orzucona 
i jedw abiem  podszyta.

R edaktor: IV. Kamieński. Czcionkami N . Kamieńskiego i Spółki.


